Stryków, 02.10.2022

Szanowny Panie Cogito!

Piszę do Pana w sprawie niezwykłej podróży, którą odbyłam w lipcu. Słyszałam, że uwielbia Pan podróżować, tak więc sądzę, że zainteresuje Pana ten temat.

W te wakacje, zwiedziłam wiele pięknych miejsc, ale Grecja skradła moje serce. To właśnie o tym wyjeździe opowiem. Lot był przyjemny, czas szybko zleciał. Widoki były niesamowite, szczególnie podobało mi się, gdy lecieliśmy między wyspami przy wschodzie słońca. O godzinie 6:12 byłam już na miejscu. Zatrzymałam się w domku nad wodą, blisko miasta. Wyspa, na której spędzałam czas, to Santorini. Jest to wulkaniczna wyspa, niesamowicie romantyczna i bardzo… niebieska. Z każdej strony można dostrzec morze, a domy mają dużo niebieskich elementów. Wszystko wygląda tam jak w bajce. Co do zwiedzonych przeze mnie rzeczy- jest ich cała masa. Pierwszego dnia pojechałam oglądać ruiny w Akrotiri. Są one nazywane „greckimi Pompejami”. Dowiedziałam się, że pierwotne miasto zostało zbudowane ok. 4500 r. p.n.e., ale w XVII w. przed naszą erą zostało zniszczone przez trzęsienie ziemi. Z racji tego, że ruiny te znajdują się w pobliżu tzw. „Czerwonej Plaży” nie mogłam odmówić wycieczki. Plaża wygląda nieziemsko. Dosłownie jak na Marsie. Może Pan zapytać czemu „czerwona” plaża? Otóż piasek i otaczające ją skały są czerwone. Stąd ta nazwa. W rzeczywistości jest trochę mniej czerwono niż na zdjęciach w sieci, ale kolor i tak się wyróżnia. Kolejnym zwiedzonym przeze mnie obiektem były gorące źródła w  Palea Kameni. Aby dotrzeć do atrakcji, musiałam skoczyć ze statku i przepłynąć do celu (około 20 metrów). Woda była gorąca, miała ponad 30 stopni Celsjusza. Na dodatek zawiera ona duże, wyczuwalne stężenie siarki. Przyjemnie było wygrzewać się w słońcu i gorącej wodzie, chociaż podczas upałów preferuję chłodną wodę. Któregoś innego dnia, postanowiłam odwiedzić stolicę- Firę. Miasto położone jest na wysokim klifie, właśnie to miejsce często uwieczniane jest na np. pocztówkach. Fira leży w środkowej części wyspy, na brzegu powulkanicznej kaldery. Miasto tętni życiem, przez całą dobę można spotkać bawiących się w najlepsze turystów (jak i mieszkańców). Wieczorem, tego samego dnia odbyłam podróż do miasteczka Oia, położonego na północno-zachodnim krańcu wyspy. Oglądanie zachodu słońca chyba nigdy nie sprawiło mi tyle radości. Wszystko było tak idealne, niebieskie morze, białe domki na wzgórzach. Słońce odbijało się w wodzie, a jego promienie przyjemnie ogrzewały skórę. Ostatnie zabytkowe miejsce, o którym opowiem, to starożytne miasto Thera. W mieście można zobaczyć pozostałości budowli doryckich, greckich, rzymskich i bizantyńskich. Całość położona jest na szczycie wzgórza Mesa Vouno, pomiędzy dwoma malowniczymi plażami. Z góry wszystko wydaje się jeszcze piękniejsze. Pobyt w Grecji dał mi odczucie jakbym przeniosła się do raju. 

Kocham greckie klimaty. Plaże, jedzenie i architektura mnie urzekły. Mam nadzieję, że z moich opowiadań, Pan również mógł choć na chwilę pozachwycać się tym wspaniałym krajem. 
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